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Piurwsz? i l i l i l T i l i t i i
zaatakował ubezpieczeń e społeczne

vVczoraj odbył alf w  gmachu Senatu 
Pierwszy zjazd samorządu gospodarcze' 
po RzpliteJ Polskiej. Na sjeidzie repre- 
•wowane były laby >  **aayskjwo-ńan- 
-iowe, Rolniczy Rnaaikślńicze oraz 
Związid kupiecida. Uroczysta otwarcie 
C|dzdu nastąpiło w obecności Prezyden­
ta Kzplitcj, udry przybył do Sejmu o

Kraków, Czwartek 28 Kwietnia 19S2

jodz. 10 min. 20, w towarzystwie człon 
Rządu, Domu Cywilnego i Wojsko 

Wego. Prezydent zoatal powitany przez 
Prezesa Izby Rolniczej pomorsko - po- 
toadalrej, który równie! zagaił zjazd.

Pierwszy powitał zjazd w imieniu rzą 
wicepremier pro!. Zawadzki. Zkolei 

■«/głoszono przemówienia powitalne w 
imieniu poszczególnych organizacyj, z 
których wyróżniła się mowa Andrzeja 
Wierzbickiego, naczelnego dyrektora 
eLewjaUna” .

P. Wtcrzmcu bronił kartelów i Ich 
polityki, zaatakował rozporządzenie Pre 
zydenta kzplitej o obrocie węglem, oraz 
domagał się zwolnienia przemysłu z clę 
darów abetpi rezed społecznych. Refe- 
*at zasadniczy, kt&y był wyrazem po' 
płądów wszystkich reprezentowanych, 
Wygłosił prezes związku Izb przemysło­
wo . handlowych, b. uizSster Klarner. 
Omawiał obecną sytuację gospodarczą 
Iwiaia oraz Polski. Mówca widzi cccnę 
płówną kryzysu w braku równo­
wagi pomiędzy wytwórczością a spoi) - 
<km. Wypowiada się dalej przeciwko in 
Parowaniu państwa w sferę kształtowa- 
*!• się cen, podkręłla potrzebę samorzą 
du gospodarczego, wskazuje na koniecz 
hosfi dobrowolnej kartclizacji, podkreśla 
*rassd« znaczenie, jalde ma współpra 
**  na terenie międzynarodowym w spra 
•ach gospodarczych, wskazuje na ko- 
Meczuot f  poddania rewizji traktatów 
handlowych i wprowadzenia nowej tary 
•y celnej.

Po wyczerpaniu porządku obrad, 
Zjazd uchwalił szereg resoiucyj, między 
•mierni następująco wypowiadanie się 
Kanowczo przeciw wzzelkiej inflacji, za 
•trzymaniem równowagi budżetowej, 
przeciwko mieszanin się państwa w  ty- 
c|e gospodarcze, w sprawie powołania 
do żyda różnych jednostek samorządu 
Poapodarczego, za uwzględnieniem w no

Furjat w płomieniach
W IL N O  (P A T ). —  W e  wsi 

Karm azy, gmtni prozorowskiej, 
dostał nagle ataku furji K a z i­
mierz Karman, k tóry  i  zapalo 

głownią b iegał w śród budyń 
«6 w  gospodarskich sw ego ojca 
* Padpalał je, a następnie rzucił 

do płonącej stodoły. N ie ­
szczęśliw y poniósłby n iechyb­
n i*  śmierć, gdyby nie pom oc są 
•Udów, k tó rzy  w yciągnęli K ar 

z ognia- Poparzonego po- 
jjałożeniu opatrunku przez le* 
* ir z a  odesłano w  stanie cięż- 
ntni do szpitala. Zabudowania 
W ołano uratować*

we] konstytucji udziału przedstawiciel­
stwa gospodarczego w dziaiainości usta­
wodawczej i za oparciem atdaau Senatu 
o reprezentację gospoaarccą.

Dale] rezolucje wzywają rząd do 
zmniejszenia ciężarów podatkowych, a 
przedewszystkiem za zniesieniem, względ 
nie wydatnem zmniejszeniem obciążeń, 
płynących z tytułu ubezp. czeń spoiecz 
nych.
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l nędzy Żyrardowa wyrósł morderca
Zredukowany pracownik zastrzelił dyrektora 

Zakładów Żyrardowskich

Nr. 117

Ulica M azow iecka była w czo  
raj terenem w strząsa jącego za- 
nójstwa. Około godziny 1-ej po 
południu, gd y  z cukierni „Z ie ­
m iańskiej" w ychodził 49-łet’ i 
G astor Badin Koehler (W ie jska

11), S zw a jcar, naczelny dyrek ­
tor Zakładów  Żyrardowskich, 
zb liży ł się doń jakiś m ężczy ­
zna, k tó ry  po chw ilow ej roznio 
w ie w yją ł, rew o lw er i strzelił.

R o z leg ły  się dwa strza ły  i

120 bomb na święto 1
przygotowali komuniści hiszpańscy

maja
W  m iejscowości Monsanto w  

Hi*.zpanji w ydarzy! się wybuch, 
naskutfck którego policja w y ­
kryła  komunistyczny skład b ro­
ni. Skonfiskowano 120 go to ­
wych bomb, przegotowanych do 
użycia w  dniu 1 maja. Policja  a-

resztowała 11 komunistów. Ze 
skonfiskowanych papierów  w y 
nika, że akcją w  dniu 1 maja 
m ieli k ierow ać cudzoziemcy.

W  SOW IETACH W  ŚWIĘCIE 
1 MAJA G ŁÓW NĄ ROLĘ 

ODEGRA... BROŃ 
W  Sowietach w obchodach w dniu

1 maja oprócz armjł sowieckiej wezmą 
udział liczne oddziały robotników, któ­
rzy zostaną uzbrojeni. W  Moskwie i Le 
nłngradzit wydano broń dla 200 tysię­
cy robotników. Robotnicy mają wziąć 
udział w dcfiladz.e dJa zamanifestowali,a 
ie Sowiety każdej chwili są gotowe t.n 
wypadek wojny.

W  drugim dniu procesu złożyli zeznania

ojciec i brat zamordowanej
(Od specjalnego sprawozdaw cy „Ostatnich W iadom ości" z procesu R ity G ergonow ej we Lw ow ie ]

W  drugim dniu procesu prze­
ciw ko R ic ie  G órgonow ej zezna­
w ał 15-letni Stanisław Zarem ­
ba, brat zam ordowanej E lżb ie­
ty.

W ą tły  chłopiec, m ów iąc o po 
życiu swego ojca z Gorgonową, 
nie wnosi nowych szczegółów , 

iów i cicho, jest jakby, zahuka­
ny- K ied y  przewodn iczący pyta 
Stasia, co robił, w b iegłszy do 
pokoju siostry, chłopiec w ybu­
cha płaczem, Okazuje się, że 
chwvcił zakrw aw ioną głow ę sio 
stry, poczem  jak szalony b iegał 

o pokoju.
Najważniejszym  momentem 

w zeznaniach Stasia by ło  usta- 
cnie, czv wyraźn ie w idzia ł Go 

gonową, w ychodzącą z poitoju.
całą pewnością Stasio nie mo 

że tego pow iedzieć. S tw ierdza 
tylko, że w idzia ł kobietę. Nao-

gó ł zeznania chłopca św adozą, 
że nie jest tego pewny, co m ó­
wi. '

P o  przerw ie zezna je arch. Za 
remba, stw ierdzając, że gd y  żo 
zachorowała począł szukać o- 
piekunkl dla swych dzieci. Zg ło  
siła się w tedy Gorgonową, kto 
rą p rzy ją ł na stanowisko bony 
i gospodyni. Zrazu stosunek npę 
d zy  nimi był luźny, później 
stal się intymny, owocem  czego  
była córeczka, imieniem Rom a 
na zachorowała począł szukać o 
skarżoną nie rozm aw iał, je d y ­
nie chciał adoptować córeczke.

P o  kilku latach w spółżycia  do 
w iedział się, że ź le  się ona ob­
chodzi z dziećm i i że  go  zdra­
dza. O trzym yw a ł w  tym  sensie 
anonimy. M ów iła  mu również o 
tern Lusia. Postanow ił zerw ać c. 
oskarżoną. W szys tk o  już nawet

zostało ustalone. O jc iec  z dzieć­
mi mial zam ieszkać we L w >  
wie, G orgo  iowa w  B rzu chów  
cach.

św ię ta  spędzili Jeszcze razem 
w Brzuchowicach. Zkolei opisu 
je  św iadek tragiczną noc. P o  ko 
lacji spierano się, z  kim ma spac 
Romana. W  rezu ltacie spała / 
ojcem. P rzed  zaśnięciem  św ia­
dek zauw ażył św iatło  w  pokoju 
G orgonow ej. Zbudził się na st-a 
szny k rzyk  m ałego Stasia:

—  Lusia zam ordow ana!
G dy w szed ł do pokoju córki, 

zastał już tam G orgonow ą. W  
tym  momencie św iadek, w zru ­
szony do  łez, nie m oże tej sce ­
ny dokładnie opisać. N ie parnie 
ta szczegółów .

Następnie opisuje fakty, k tó­
re za sz ły  po m orderstw ie.

Tajemnicza tragedja w Tworkach
Młoda kobieta zastrzeliła chorego, poczem pozbawiła się życia

Od lutego pozostaw ał tam na ła się życ ia . Nadbiegła służba i* - - » »  . • « » a <Sti szny dramat rozegra ł s ę 
onegdaj w  szpitalu dla obłąka­
nych w  Tw orkach .

Demonstracje nędzarzy żyrardowskich
Bezrobotni domagają się pracy

.W id o c z n ie  nędza zbyt już na 
*® ia ła  w  Żyrardow ie, kiedy 

p r o w a d z a  do czynów  wstrzą- 
^J^cych; na innem miejscu po­
ś le m y  opis tei nędzy, wołając 

ratunek; podajem y też fakt 
*trząsającej śm ierci dyrekto- 

J* Zak ładów  żyrardowskich  z 
Zredukowanego pracowni- 

w*- O trzym aliśm y też  w iado- 
o  burzliw ej demonstracji 

•Twardowskich bezrobotnych

lub zasiłków
Oto wczoraj tłum bezrobot­

nych zebrał się pod magistra- 
c r  ’ ?dajac zasiłków lub pra­

cy. Magistrat nie ma pieniędzy 
—  usłyszeli bpzrohotni. W  od­
powiedzi posypały się kamie­
nie, któremi w ybito wszystkie 
szyby w  magistracie.

Policja rozproszyła demon­
strantów bez użycia broni, przy 
czem  aresztow ano k ilka  osób.

kuracji 23-letni Antoni Baranów 
ski z M iłosław a (pow . R aw ski) 
P oczą tk ow o  by ł nawet niebez­
pieczny dla otoczenia, lecz 
wkrótce się uspokoił. B y ł ty lk o  
dziwnie m ilczący, jakby jakąś 
tajemnicę chował dla siebie. 
Dość często odw iedzała go  zna 
jom a, z którą prow adził ciche 
rozm ow y. P rzyb y ła  również o- 
negdaj do niego w  odw iedziny, 
P rze z  d łuższy czas rozm aw iali 
spokojnie. Podczas pożegnania 
młoda kobieta w yciągnęła  nagie 
rew o lw er i-dała dwa strza ły  do 
Baranowskiego. C h ory  runął 
na zjem ię, b rocząc  ob fic ie  
krwią. W te d y  m orderczyn i skio 
rowała lufę w  swą pierś i cel­
nym strzałem w  oiersi pozbawi

lekarze. Na ziem i leża ł trup sa 
m obójczyn ł i c iężko  ran iły Bara 
newski.

P r z y  m orderczyn i znaleziono 
leg itym ację  nauczycielską, w y ­
stawioną na Im ię 20-letniej Jani 
ny Berdzieck iej. Zw raca  uw agę 
zdanie, w ypisane w  leg itym a­
c ji:  „M ieszkam  w Chełm ie Lu ­
belskim —  1-go M aja 25“ .

T ło  tragedii nie zosta ło  do­
tychczas wyjaśntone.

C t E i D  A
Obroty mniej, niż średnie- Ten 

dencja niejednolita, słabsza dla 
dewiz na Londyn. Dolar 8-89, ra 
bel aloty; — 4-89 i  trzy ozwarU

Koehler trafiony w  serce, zw a ­
lił się bez życ ia  na bruk. Zabój­
ca, popa trzyw szy  obojętnie na 
zimne zw łok i, począł pow oli oJ 
dalać się. Tym czasem  huk w y ­
strza łów  w yw o ła ł zrozum iałą 
panikę na ulicy. Przechodzący' 
o ficer W .P ., w idząc, iż z b r >  
dniarz za chwilę zniknie w b o ;z  
nej ulicy, zarepetow ał rewolw er 
i grom kim  głosem  k rzyk n ą ł: 
„S tó j, bo s+rze lam !“  M order-a  
natychmiast zatrzym ał się, a na 
stępnie rzucił broń na ziem ię i 
z  podnieslonemf ramionami, 
zb liży ł się do oficera. Na zapyta 
r.ie, o> skłoniło go  do popełnię 
nia okropnego czynu, odpowie? 
dzia ł: „Ząbiiem  łobuza".

P c  upływ ie kilku minut zjaw i 
li się funkcjonariusze policji, f  
doraźnie przeprow adzonego Jo 
chodzenia ustalono, że zabójcą 
jest 41-letni Juljan Blachowsk- 
(Kępna 6), b y iy  urzędnik ZakG 
duw Żyrardow skich, zreduko­
w any przed miesiącem.

Sytuacja BI«-ehmvskkHr«>- - o i  
c/usu utraty posady była ;>ar 
dzo ciężka. Znikąd me mając im 
mocy, tułał się z miejsca m  
miejsce. Rodzina jego  pozn^a 
wała oez środków  do ż y d a

Zabity Koehler nic c ieszy ł 
dobtą opinją. N ie zw yk le  suni- 
w y, despotyczny w  stosunku J 1 
robotników, miał, jak mówią. 
Ciężką rękę. T io , na kiórem  r> 
zegra ła  się zbrodnia, najlepiej 
zilustrują rew elacyjne dane, ktć> 
re podajem y na stronicy dru­
giej. C zy te ln icy  nasi znajdą 
tam szczegó łow y  opis naszego 
specja lnego wysłannika, o sto­
sunkach w  Żyrardow ie  i w  Za­
kładach żyrardowskich . Dopie­
ro wtedy będzie można zrozu­
mieć okropny czyn  Brachów 
skiego.

SKRÓTY
W  kopalni Hert-ange Granda 

(Francja) zginął pod Trwałam 
ziemi górnik — Polak, Staniała w 
Sm egiei

W  Loultzemn (Górna Alzacja, 
Polak, Józef SempIoWicz znalazł 
w polu granat, który wybuchł; 
rozszarpując Semple wicza-

Lindbergh m& zwrócić się do 
króla bandytów, A l Oapone‘a o p*> 
moc w odzyskaniu synka- 
ka-

W  Wiedniu studenci - nacjona 
liści wywołali znów eksoesy anty 
żydowskie, bijąc 1 wypędzając 
studentów - Żydów.

Liga Praw Człowieka 1 Obywa­
tela ogłosiła protest przeciwko 
rozstrzeliwaniu bez r tości prze* 
sowieokich strażników na graul* 
oy rumuńskiej uciekinierów s  8o 
wistów.

 to:-----
W  Saseex (Anglja) zderzyły itg 

w powietrzu dwa samoloty. Jedert 
lotnik został zabity, dragi uratd 
wał tię zapomoca spadochroMs;

— ■— —- -**' Ng (



Francuscy niszczyciele w Żyrardowie
dążą do zrujnowania Zakładów Żyrardowskich, 

skazując na śmierć głodową mieszkańców miasia
Od rcystanniKa „Ostatnich Wiadomości1* ze stolicy nędzy i bezrobocia

N a pierw szej stronie podaje* 
m y opis wstrząsające) zbrodni, 
jaka dokonana została w  b iały 
dzień w  sto licy na jedne, z najru 
chliwszych ulic śródmieścia. 
Pod łoża  jej, jak to stw ierdzam y 
należy szukać w  niesłychanych 
wprost warunkach, panujących 
w  Żyrardowie, okropnej stolicy 
bezrobocia.

Parę dni temu, zan iepokoje­
ni dochodzącemi nas głosam i z 
Żyrardowa, w ydelegow aliśm y 
naszego współpracownika, R y ­
szarda Rossa, dla zapoznania 
s ię  z sytuacją w  Żyrardowie.

Onegdaj współpracownik nasz 
dostarczył nam żądane mater- 
jały. W czora j rozległ się huk 
m orderczego strzału

Z wyw iadu, k tóry  uzyskał 
nasz współpracownik z jtdnym  
z  członków  zarządu miasta, do­
w iadujem y się —  o głębokiem  
podłożu wzrastającej tragedji.

—  Przyjechał pan redaktor do 
miasta trupów, żyw ych  trupów 
—  m ów i ze smutnym uśmie­
chem mój rozm ówca. Żyrardów  
dzisiaj to jest jeden ogrom  bó­
lu. Pyta  się pan, jaka jest sytu­
acja? Zobrazuję panu ją cy fra ­
mi. M am y dzisiaj około 15.000 
ludności. K iedyś by ło  40.000, 
K to  mógł, ten uciekał. Zostali 
ci, k tórzy już nie mają m ożno­
ści przenieść się gdzieindziej Z 
tej cy fry  conajmniej 12.000 jest 
pośrednio lub bezpośrednio u- 
zależnionych od fabryki.

N iem asz w iększej biedy, jak 
w  naszem nieszczęśliwem  m ie­
ście. N ie jest to jednak najstrasz 
liwsze. Bo zaiste okropne jest 
to, że zdajem y sobie sprawę, że 
to m orze nędzy, ta bezgranicz­
na rozpacz, to nie w yn ik  natu­

ralnych warunków. Jesteśmy 
igraszką w  ręku okrutnych ka ­
p ita listów  francuskich, k tórzy 
w  1923 roku nabyli od Skarbu 
Państwa odbudowane kosztem 
w ielu  m iljonów zakłady, znisz­
czone doszczętnie przez odstę­
pującą armję rosyjską.

W  1923 roku w  salach fa ­
brycznych pracowało 6000 zgó- 
rą osób, wspaniałe maszyny 
bez przerw y by ły  w  ruchu, tka 
niny żyrardow skie podbiły po 
raz drugi rynek polski i zagra-, to od masowych redukcyj 
niczny. I  nagle niespodziewa- den tysiąc po drugim otr 
nie, okrutny cios spadł na m ia­
sto, uddając ludność w  faktycz 
ną n iew olę zagranicznych kapi­
talistów, w  w yn iku której dzi­
siaj Żyrardów  jest cm entarzy­
skiem. W  1923 roku Żyrardów  
został nabyty przez grupę kapi 
ta listów  francuskich, występują 
cą pod nazwą „Com pto ir de l ‘in 
dustrie cotonniere". Konsor­
cjum to posiadało w e Francji 
fabryki, wyrabiające te same 
tkaniny, jak Żyrardów-

Jak później okazało się, wsku 
tek przeoczen ia ministra skar­
bu, umowa została skonstruowa 
na w  ten sposób, że francusc 
kapitaliści nabyli wspaniałe za­
kłady za cenę, równą dw udzie­
stej części faktycznej wartości.
N abyw cy  nawet, jak później 
w yszło  najaw, nie m ieli kapita­
łu na pokrycie  części kosztów 
odbudowy. W skutek  w adliw ej 
umowy, polska strona była be* 
bronna. W kró tce  jednak najaw 
w yszła  znacznie straszliwsza 
prawda. O kazało  się, że celem  
nabyw ców  nie był rozw ój Ży­
rardowa, lecz, trudno wprost 
dać w iarę, zniszczenie tego  naj 
wspanialszego warsztatu p o l­
skiej pracy. Faktem  jest, że

Echa spoliczkowania Nowaczyńskiego
Student oskarżony o pozbawienie publicysty oka

P roces o  głośne ^policzkowa.
nie literata A do lfa  N ow aczyń - 
skiego w  Tea trze  Po lsk im  to­
c zy ł się w czora j przed sądem 
ok ręgow ym  p rzy  szczeln ie za ­
pełnionej hałaśliwą m łodzieżą 
sali. Na ław ie oskarżonych  za 
siadł b. student Tadeusz R ys- 
ka lczyk , lat 24, obecnie urzęd 
nik w ojew ództw a  w  N ow ogród ­
ku.

A k t oskarżenia podaje, że 
gd y  Now aczyńsk i podczas an­
traktu znajdow ał się w  kulua­
rach, podszedł doń n ieznajom y 
m łodzieniec, prosząc o  chwilką 
ro zm ow y. N a  uboczu Now aczyń  
ski uderzony został przez niego 
w  tw arz.

nowym  w łaścicielom  chodziło  o 
oczyszczen ie polskiego rynku 
tka swoich w yrobów . N ie  ulega 
najmniejszej w ątp liwości, że  do 
PolsKi sprowadzano wagony 
francuskich tkanin, którym  ty l­
ko nadawano w  Żyrardow ie e ty  
k ietę, stempel i francuskie tka­
niny sprzedawano w  kraju jako 
żyrardowskie. Ż y r a r d ó w  
skazano na zagładę!

N ow a dyrekcja w krótce dala 
się Doznać robotnikom. Zaczę

Je- 
otrzymy-

w ał w ym ów ien ie pracy. A  tym ­
czasem zapotrzebow anie na w y 
roby żyrardowskie w  kraju i za  
granicą n ietylko, że się nie 
zmniejsza, a przeciwnie, tkani­
ny tej sławnej marki są coraz 
bardziej poszukiwane. N iech 
pan zainteresuje się b liżej tą 
sprawą, a zdobędzie pan sensa- 
cyine materjały-

W  św ietle  zebranych przez 
nas m ateriałów  na p ierw szy 
plan wysuwa się osoba wczoraj 
zam ordowanego dyrektora Kel- 
llera.

Zam ordowany b y ł genera l­
nym dyrektorem  Żyrardowa z 
ramienia koncesjonariuszy fran 
cuskich B vł on n iew idzialną po 
tęgą, na dźw ięk  nazwiska k tó ­
rego dreszcz grozy przechodził 
przez n ieszczęśliwych skazań­
ców.

D yrektor generalny K e lle r  w  
oełn i zasługiwał na nazwę nie­
w idzialnej potęgi. R ządził już od 
6 lat, w  ciągu 6 lat w  jego ręku 
leża ł los głodującej rzeszy, a 
nikt w  Żyrardow ie go nigdy nie 
w idział, nikt nie w ie nawet, jak 
w yglądał ten potężny baron 
przemysłu, w ładca dusz i ciał.

W  zacisznem , w sp en i? łe ir  ga 
binecie dyrektora K e lle ra  w  
W arszaw ie, do k tórego mają 
dostęp tylko  nieliczni urzędnicy 
Francuzi, zapadały decyzje, któ

  re oznaczają życie, a lbo śmierć

T o  z a " artykuł w* „M y ś li |ca l?g0 miasta. On to rzucił na 
N arodow ej1', —  w ykrzykn ą ! l ?.za 'R ,w3/ }  ży,cie kilkunastu ty- 
sprawca. Podczas leg itym ow a- sięcy *u , Dla osiągnięcia ciem

j r *

\ W e s o t y  K ą c i k  |L,
W Y P A D E K .

Już pączki pękają..
O . co *ię hacznle drzewom przyglądaj*, 
widz*, ic  pękaj* 
pęczki ~.
—  Dziecię, r*cdd 
wydągając Im drzewa korozje, 
plonie
z  radoSd, ie  jui pachnie wiosnę™
— Rosną
serca nasze, dusza się raduje; 
każdy z nas czaję 
przypływ żyda faH™
— Na szali
natury wiosna zwyciężyła)
Zbudziła
ona do żyda rośliny uśpione™
— Niech będzie Nog osia wionę 
wiosny Imię —  wszędy jui wdaję!
—  Wiosna!™ Na drzewach pęczki

pękaję™

nia go  przez policję, podał się 
za czynnego członka „Leg ionu  
M łodych ". K o ledzy  jego, Ku­
jaw ski i Filipek rzucili ciekawe 
św iatło na gorszące zajście. Ar­
tykuł N ow aczyńsk iego  p. t.: 
„O fe n zy w a " um ieszczony w 
„M y ś li N a rod ow e j" poruszył 
ich do ż yw eg o  i postanowili za 
reagow ać w  form ie spoliczko- 
wania autora.

P o  ow ym  wypadku N ow a­
czyński utracił lewe oko, nad­
w erężone podczas innego napa 
du przed czterem a taty. Lemu­
rze musieli operow ać i w y jąć  
oko, gdyż poszkodowanemu za 
graża ła  utrata i p raw ego  oka

O skarżony o  zadanie ciężkie 
go uszkodzenia Now aczyńskie- 
mu, R yska lczyk  zaprzeczy ł, Dy 
uderzył go  pięścią w o k g . Spo­
liczkowania nie zapierał się. O- 
św iadczy ł przytem , że artykuł 
N ow aczyńsk iego  w ym ierzonv 
by ł przeciw ko I B rygad zie  ’ 
zn iew aża ł je j hymn. „L eg jcn  
M łodych '*, do którego należy, 
jest następcą idei 1 B rygad y .

Lekarze , k tó rzy  leczy li N o ­
w aczyńsk iego, orzekli, że  mu­
siało być bardzo silne uderze­
nie w  okolice oka, prawdopodob 
nie pięścią. Tak  zeznali 1 nie­
k tó rzy  św iadkow ie zajścia.

O brońcy oskarżonego ad w o­
kaci Paschalski i Św ięcick i dr- 
wodzili, że  R yska lczyk  zos.-U 
sprow okow any artykułem  No­
w aczyń sk iego  i d zia ła ł w  silnem 
podnieceniu.

ły ch  zysków , dla zdobycia jak 
najw ^ksze j gotów ki, francuscy 
spekulanci, k tó rzy  niemal bez 
p ien iędzy nabyli jedno z naj- 
w.^n-łrlaLzych bodaj w  Europie 
ognisk pracy, dokonali dzisiaj 
iuż ostatecznie niemal swego 
dzieła zniszczenia.

G dy M oskale, ustępując spa 
liii 7. barbarzyńską dokładnością 
i zdem olow ali całą fabrykę, 
dzisiejsi w łaścicie le uczynili coś 
■'orszerfo. Z  zimną ro z w a l*  i 
wyrachowaniem  pow oli kładą w

o^hu^owane kosztem  nol
skiego społeczeństw a zakłady, 
'łrzeb-ac razem  z nim i nieszczę- 
śFwych m ieszkańców  pogrążo­
nych dzis!ai na. dnie nędzy, roz- 
oaczy i upadku.

R A D  J O
11,45 Codzienny przegląd prasv  

polskiej. 12,10 M uzyka z p ły t gra 
m oionowych. 13,35 M uzyka lekka. 
14,45 U tw ory  na organy- 15,25 O-; 
ezyt z cyklu  d la m aturzystów  
szkól średnich. 16.20 „W śród  ks!ą  
zek‘‘ 16,40 O rk iestra Jacka P a > -  
ne. 16,55 Lekc ja  języka ang ie l­
skiego. 17,35 K oncert ork iestry  P- 
R. pod dyr. Józefa O zim iósk ir- 
go. 1850 Rozm aitości. 19,30 W ia ­
domości sportowe. 19.35 M elodjc  
z fMmów dźwiękowych. 19,45 P r a  
sowy dziennik rad jow y. 20.00 K o  1 
cert kapeli „ W o lg a “- 20,50 K w a ­
drans literacki. 21,05 A r je  i pie­
śni w wyk- M a tH d y  Polióskie.-'- 
Lewtckiej. 21.35 Recital skrzyp'/; 
wy. 22,45 Odczyt w  języku ang ie l­
skim p. t-: .,0 polskim  przem yśle  
naftow ym ". 23,00 M uzyka tanec/-

Jest takie miasto, k tóre się 
nazyw a D obrzyń  nad D rwęcą 
I jest jeszcze  D obrzyń  nad W i 
słą. M iasta te leżą nad różne- 
mi rzekam i dla w y g o d y  m iesz­
kańców, bo inaczej m ogliby się 
ła tw o pom ylić, kto gd zie  m iesz­
ka.

W  W arszaw ie  jest również 
Dobrzyń. N ie jest to jednak a 
ni miasto, ani ulica, tylko, jak 
się niedawno na rozpraw ie w 
sądzie grodzk im  dow iedziałem  
pani Sala Dobrzyń, która skar 
ży ła  w łaśnie dorożkarza, W o j­
ciecha Derę, o to, że ją naje­
chał.

—  P roszę  Sądu —  opow iada­
ła pani D obrzyń  podniesionym 
głosem  —  idę sobie spokojnie 
z  jednej strony u licy na drugą, 
bo na jednej stronie mieszkam 
ja, a na drugiej kuzynka, któ­
ra miała mi p o życzyć  żelazko, 
bo u mnie by ło  pranie, bo aku­
rat przed św iętam i p rzy je ­
chała...

—  P roszę  m ów ić do rze c zy !
—  denerwuje się sędzia.

—  Do rz e c zy ? ! Do jak iej rze 
c z y ?  Ja m ów ię do pana sędzię 
go !...

—  Jaki był przeb ieg w yp ad ­
k u ?

—  W ięc  przechodzę i nagłe 
czuję... jak ja  sobie to przypom  
nę, to mi się słabo robi...

—  No, co pani czu je?
—  Czuję, że ktoś na mnie 

w jeżd ża !...
—  Co to b y ło?
—  T o  był ten pan dorożkarz.
—  Jakto ten pan? P rzec ież  

sam nie w jechał.
—  G dzie tam ' Żeby sam! A - 

le on w jechał razem  z koniem 
razem  z batem, razem  z doroż­
ką!... Jak m ożna?! Jak taki koń 
m oże najeżdżać na bezbronną 
kobietę!™

Pan W ojc iech  Dera wzrusza 
ramionami.

—  O j e j ! Abo to koń zna się 
c zy  to kobieta, c z y  m ężczyzna?

—  Jak si-i nie zna, niech nie 
w ychodzi ną ulicę! K to  to Wi­
dział, żeby w jechać na kobietę 
z kopytam i!

—  Poran ił panią? —  pyta sę 
dzia.

—  Jeszcze taki mam siniak 
na... się w stydzę  pow iedzieć! 
Tak i, jak podstawka, taki s i " y  
talerz, można powiedzieć...

—  Eee... —  w trąca się oskar­
żony dorożkarz —  bronetkom 
w  sinym  ko lorze do twarzy...

—  W ię c  pani żąda odszkodo­
wania? —  pyta sędzia. —  W n o  
si pani skargę cyw iln ą?

—  M oże  być cyw ilna, m oże 
być  w ojskow a. Mnie w szystko 
jedno, panie sędzio, bylebym  
ja dostała 150 złotych .

—  Za co?
—  Za co ? ! Za ten strach, co

mnłe kosztow a! pCI z d ia w L !  
Za ten siny półmisek, co go  
mam na... się w stydzę  p ow ie ­
dzieć, < 1

Mozeum ssmabójró®
Smutne pamiątki, k t ó  e  

utorowały ucieczką 
od tycia

Ktoś popełni! sam obójstwo. A 
larmuje się w tedy P ogo tow ie  RJ 
tunkowe. P r z y b y ły  lekarz u'  
dzielą pom ocy, jeśli ona isi* 
jeszcze  m ożliw a, lub stw ierd zi 
że w szelk i ratunek okazał si? 
spóźniony. Na „pam iątkę" żabi® 
ra ze sobą m ordercze narzędzia* 
które spow odow ało  śm ierć nis- 
szczęśliw ego, i z tych w łaśnje 
„pam iątek " w y tw o rz y ł się o l ­
b r z y m  zbiór, k tó ry  nazw aliśm y 
muzeum sam obójców. Część 
smutnych zb iorów  znalazła  si? 
na w ystaw ie  „D oraźna  Pom oc 
L ekarska " (W arszbw a , NoWV 
Św iat 67) i dostępna jest dla 
wszystkich.

Są tam rzec zy , k tóre w yg lą  
dają niepozornie. O to w idzim y 
jakiś ręcznik, taki sobie zw yk ły  
ręcznik. N iby  nic, a jednak... O- 
dnośna karteczka głosi, że W 
dniu 10 styczn ia  1927 r. ktoś po 
w ieśił się na tym  właśnie ręcz­
niku i poniósł śmierć.

N iesam ow ite w rażen ie w yw is  
ra kolekcja szpagatów  i sznu­
rów . W yg lą d a  ona zupełnie nis 
winnie. Tak  np. og lądam y zw ój 
cienkiego szpagatu. Pow szech ­
nie s łużyłby do obw iązywania 
pakunków. Natom iast w  dniu 31 
styczn ia 1928 roku spowodował 
śm ierć w isielca. Inny szp aga t 
cokolw iek grubszy, przeciął W 
tym że dniu życ ie  drugiego sa­
m obójcy. O to  znów  postronek* 
n iezbyt gruby, (s łu ży ł niewąt­
pliw ie długie lata do w ieszania 
b ie lizn y ) okaza ł się również m of 
derczym . Tam  w id zim y nowy, 
oostronek, zapewne zakupion/ 
specjalnie p rzez sam obóicę dla 
odebrania sobie życ ia . I na nim 
poniósł śm ierć.

Sznurów  w isielczych  jest t ir  
taj w iele i stanowią one posę­
pną ilustrację nędzy i niesz­
część ludzkich. AJe n ietylko o i  
sznurach ludzie w iesza ją  się * 
kończą z  życiem . Z w yk ły , w?ł 
niany, s za ry  szalik okazał si? 
w  styczniu 1928 r. również sku 
tecznem  narzędziem  śmierci- 
Ktoś inny pow iesił się na czer­
wonymi, jedw abnym  krawacis 
to znów  na prześcieradle...

W  muzeum sam obójców  znał 
dują się jeszcze  b rzy tw y , noże 
oraz kule najrozm aitszych  kalf 
brów , w y ję te  z  ciał ofiar.

Upiorny obraz przedstawia 
mała flaszeczka, z  której denat 
w yp ił truciznę. Znaleziono przy 
nim list, pisany niezdarnemi lite 
rami. B rzm i on: „D ow id zen ia • 
D ow idzen ia ! P roszę  się nie srmi 
cić o mnie, bo ja  w ięcej i dłużej 
ż y ć  me m ogę".

W szy scy  oni nic m ogli żyć- 
UcieKli od życ ia  i pozostał ty*' 
ko po nich smutny ślad w muze 
um samoDÓjców. ( W '

Sędzia  zw raca  się do o sk a f' 
ionego.

—  P rzy zn a je  się pan do w r  
ny? .

—  Nie, proszę sądu. Nip J 
najechałem.

—  A kto?
—  Koń.
—  Pan  za sw o jego  konia o "  

powiada.
T o  nie mój. Ja ty lko  na p f f  

cent jeżdżę.
—  W szys tk o  jedno! W ic 

pan, że koń na tą panią i&S 
żdża ł?

—  W idziałem .
—  T o  czego  pan nie krzy 

czał?
—  C o  miałem krzyczeć. PG , 

szę sądu, nie na mnie 1,a- 
dżał...

Napoleon Sadek



Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni
P o  chw ili Pu ck iego  w itane po dłuższej n ieobec­

ności. W net też trzym ał „banu". W k ró tce  p iętrzy ły  
się przed nim o lb rzym ie stosy banknotów . Szło mu, 
jak nigdy. M nóstw o kobiet, specjalnie żerujących 
de. w ygryw ających  graczach, o to czy ło  go zw artem  
kołem.

O czw artej nad ranem w sta ł od stołu z miljonem, 
doprawdy, p raw ie podwojonym

R zucił się ku niemu rój n iew iast. Jedna w szak ­
że odepchnęła w szys.k ie, w oła jąc po polsku:

—  H rabia w yb ie rze  mnie... boni p rzecież ro ­
daczka...

—  Racja ! —  zaw o ła ł RuckL
B yła  to ow a  blondynka, która sąsiadowała z L i­

i i  — A n ie la . Rucki nie poznał jej, ale podobała mu
poza tern szukał w łaśnie zapomnienia. M oże  je 

nnajdzie w  uścisku pięknej rodaczk i?
Podał jej ramię. O brzuciła triumfalnem spojrze­

niem  zw yc iężczyn i „wszystkie ryw alk i Przy lgnęła  
do niego calem  ciałem , tuląc się do niego czule.

Zapyta ł ją:
—  Jak się nazyw asz?
—  Am eia.
—  Czekaj, c z e k a j.. Zdaje mi się, t e  znałem już 

k iedyś też taką zło tow łosą  A n ie lc ię , też taką, ś licz­
ną, jak ty... A le  gd zie  i  k iedy, żebyś mnie zabiła, 
nie przypom nę sobie...

—- M asz w idoczn ie złą  pamięć-.. A le  dokąd 
idziem y?

—  D o mnie.
—  A ch , to na u licy Ź ród łow ej?
—  Tak . A le  skąd w iesz?
—  Bo w iem , że tam jest twoja wiUa- W iem  też, 

teś  K a ro l hrabia Rucki, szczęśliw y spadkobierca 
W 'elk iej fortuny księżny Brewskiej. Eardzo piękna 
fortuna, ale nie na długo s iarczy, jeże li będziesz tak 
ryzykow ał, jak tej nocy... D obrze, żeś w ygrał, ale 
p izec ie ź  m ogło być i inaczej.

—  C o? Co ty  m ów isz?
—  Praw dę. P rzec ież  k iedyś miałeś w łasnych 

p ien iędzy też moc, a w szystko poszło. I byłeś nawet 
zupełnie bez grosza, gdy m łodego księcia Brew skiego 
Znaleziono n ieżyw ego  w parku farenckuii

—  A le ż  masz pamięć... dużo lepszą ode mnie-
A b y  zaś zm enić temat, zapyta ł:
—  A  ty  gdzie tu m ieszkasz?
—  W  w illi, sąsiadującej z  tą, w  której m ieszkała 

tw oja  Lilijka...
Zm roziła  go tem  wspomnieniem. Zapytała, w i­

dząc jego nagłą zm ianę i  n iezdecydow an ie przed sa- 
luym jego domem:

—  W ię c  cóż? W chodzim y? Bo mi zimno...
N ic  nie odpow iadał. Spoglądał na nią gniewnie, 

Blemal nienawistnie, ale i trwożnie zarazem
G orączkow ym  niebem  w yją ł z kieszeni k ilka

banknotów, wcisnął jej do ręk i i  syknął;
—  B ierz i... p recz mi z oczu!.,. W stręt mam do 

ciebie!...
W zię ła  p ien iądze, scnowaia za dekolt, poczem  

dodała:
—  A le  g izec zn y  nie jesteś w  cale, mój p iękny hra­

bio. T w ó j krew niak Andrzej B rew sk i byw ał o w ie le  
uprzejm iejszy dla kobiet- N ie chcesz ze mną spędzić 
nocy? M am  ci pow iedzieć  praw dę? W o lę , że tak się 
stało...

—  A  to d laczego? —  zapyta ł za c iek aw on y.
—  Bo masz zbyt obciążone sumienie, abyś mógł 

być w esoły. A  ja nudziarzy nie lubię!
Uspokoił się. M yślał, że  pow ie  coś gorszego. O d­

rzek ł jej spokojniej już i uprzejm iej:
—  N ie w iesz, co gadasz, mała... A le  nie mam do 

cieb ie żalu, W iem , że mi się w  życiu  udało, miałem 
szczęście, a tego św iat n igdy nikomu nie przebacza 
Cudze szczęście czy pow odzen ie zaw sze kogoś draż­
ni i złości. T y le  ty lko  chciałem  ci pow iedzieć. D ow i­
dzenia!...

CZĘŚĆ DRUGA.
Podczas triumfu karcianego, ca ły  poch łon ięty 

grą, Rucki zauw azył iednak, że W ilew ic z  przygląda 
mu się bacznie. Zam ienili nawet ze sobą ukłon.

Nazajutrz, spacerując około  piątej po moście, 
W ilew ic z  ujrzai A n ie lę , która podeszła doń.

—  W łaśnie marzyłam  o tem, —  pow .edziała, —  
aby pana spotkać. C zy pan pamięta ię  brunetkę, do 
k tó ,e j pan m iał iść, a poteni pan n ie.m ógł? M o ją  b y ­
łą sąsiadkę?

—  O czyw iśc ie A  co, w yjechała? Bo już jej me 
widuję-

—  I już jej pan nie ujrzy D laczego? N ie wiem. 
A le  takie krą: ą pogłoski... A le  przepraszam  pana... 
umówiłam się tu z kimś i ten pan właśnie nadchodzi. 
Bardzo przepraszam  i do zobaczenia.

W  le w ie ! w rócii do domu. aby pomyśleć nad tem 
wszystk-em. Po chwili zam eldowano mu przybycie 
pewnego pana, k tóry  przedstayoł się: M ieczysław
baron Rudert*

O drzek ł:
—  Nazw isko pańskie jest mi znane. M ieszka-1 

my, zd^-e się, n edaleko od siebie?
—  Tak. Pan jest p rzec;eż sąsiadem pałacu Brew- 

skich,
—  W łaśnie.
—  Przypuszczam , że w łćśn ie dzięk i temu by ł 

Pan w  swoim czasie w serdecznej przy aźni ze zm ar­
łym ks'ęc em Andrzejem . O nim w łaśnie pragnąłbym 
z panem pomówić.

W ilew ic z  drgnął.
Rudert m ówi! dalej:
—  ego samego ranka, gdy księcia znaleziono

n ieżyw ego  w  Farentach, w racałem  do W arszawy' po ­
ciągiem  ze wsi, gdzie baw iłem  u jednego z przyjaciół. 
Spotkałem  w  p rzedzia le  m łodą niew iastę, która w y ­
w arła  na mnie w ie lk ie  wrażenie...-

I  przez godzinę niemal opow iadał W ilew ic zow i 
drob iazgow o ko le je  swego poszukiwania Jasi, w resz­
cie odnalezien ia i poślubienia, poczem  zakończył:

—  D ałem  jej m oje nazw isko i jestem  n iew ym ow ­
nie szczęśliw y. N ie  wyobrażam  sobie, abym pomimo 
tak w ie lk i :j różn.cy sfery i pochodzenia, m ógł doko­
nać lepszego wyboru.

—  Jakie by ło  panieńskie nazw isko m ałżonki 
pańskiej?

—  Janina Orkowska...
—  Janina? - p ow tó rzy ł W ilew ic z  i zam yślił się, 

a w ięc  Jasia.. Pracow ała  w  m agazynie mód-.. C zyżby 
Janek miał rację?

Tym czasem  Rudert opow iadał dalej. N aw et to, 
jak się dow iedział, że Jasia ma dziecko i kto był jej 
kochankiem. Jak pojechał z mą na w ieś do dziecka. 
N ie pominął taktu w ykradzen ia  lis tów  i pam iątek po 
Andrzeju , czego nie m ógł dokonać nikt inny. poza 
doktorem  Florskim .

W ilew ic z  zapyta ł jeszcze barona:
—  C zy zechcia łby pan mi być pom ocny w  spra­

w ie wyjaśnienia tych tajemnic, k tóre jeszcze ciążą 
poniekąd nad pańskiem życiem  1

—  W łaśnie wyjaśn ien ie ich jest celem  moich 
odw iedzin  u pana. J eże li m ożem y coś zdzia łać w spó l­
nie w  tej dziedzin ie, nie zawaham  się.

—  D zięku ję panu serdecznie. M oże też p rzy  spo­
sobności uda nam się dopom óc do zw ycięs tw a  spra­
w ied liw ości nad bezkarnością pew nego w ie lk iego  
zbrodniarza.

—  Byłbym  niewytnowm e rad
Obai m ężczyźn i uścisnęli sobie dłonie. Sojusz 

m iędzy nimi został zaw arty  Karo l Rucki miał jesz 
cze jednego przeciwnika, i to bardzo groźnego Już 
roz lega ły  się p erw sze pomruki burzy, która miała 
w k ró ice  wybuchnąć. .

W ilew ic z  w yb iera ł s:e w ieczorem  do kasyna, gdy 
ktoś w z ią ł go  ztyłu  pod rękę, pytając dźw ięcznym  
głosik iem :

—  D okąd iak  śpieszysz, ch łopczyku m iły?
Pon iew aż to pow iedziane było po francusku-,

W ilew ic z  pomyślał, że to zw yk łe  o tej porze i w  tem 
ir 'e jsru  zaczep ian ie „sprzedaw czyń  rozkoszy", gdy 
odw rócił s ę ujrzał w szakże, że to zażartow ała  sobie 
z niego w  ten sposób An ie la .

Pow iedzia ła , śm iejąc się;
—  Już teraz wiem , jak trzeba do pana m ów ić, 

aby być łaskaw ie zauważoną. Szedł pan przed chw i­
lą, jakby naoślep, nie w .dząc naw et m ojego ukłonu

D aisry ciąg nastąpi.

A N IE L  B A C H R A C H .

Siadami przes
Sensacyjne pamiejtry^j

b, aspiranta  W ar Stawskiego U r z ę d u  S l t d c z t^ o

Tragedia lekkomyślnych kobiet
j . ” -  C zeg o  ja dla pana nie zro  

panie Bachrach! D obrze 
P op roszę  m ego lokatora, 

M óry zajm uje p rzy leg ły  pokój. 
Się przeniósł do innego p >  

rfeiu na jakiś czas. M am  nadTe 
że się zgodzi, zresztą znaj- 

j  iuz jak iś pretekst. A na jak 
?‘ hgo będzie panu ten pokój po 
fżebpy?

. T o  za leży . M oże  na dzień, 
Może na miesiąc. M uszę pa- 

a Jeszcze uprzedzić, że  zrobię 
?.ają  dziurę w  drzw iach. O czy  
• lscie koszty  reperacji pokry­
je bar: u.

(i Ty Jeżeli m ożliw e, to nawet 
'ś- a najdalej jutro,

■ i,."" Dziś będzie to n iem ożliwe,

■ CZOIT-”
]I:>| pr/;

•djlże
'.Ui o Li 1 i 1*0

fot;
ze .się z nim rozm ów ić, ale
0 w  południe pokój pędzie 
Pańskiej dyspozycji,

—  Zatem  oczekuję od parta 
jutro przed obiadem w iadom o 
soi i już zgó ry  dziękuję. 0 : r y  
w iście zam elduję się pod fał- 
szyw em  nazw.skiem. Spodzie­
wam się, że mnie pan nie zade- 
nuncjuje i nie pociągnie do od­
pow iedzialności za fa łszyw y 
meldunek —  dodałem ze śm ie­
chem, ściskając mu dłoń na oo 
żegnanie.

Następnego .dnia rano m ia­
łem już w iadom ość, że pokój 
jest oo  m ojej d yspozyc ji i mo 
gę  każdej chw ili go  zajać. W  
godzinę potem zajechałem  z 
dw iem a w alizam i do pensjona­
tu.

RozDoczęła się m ozo lra  ob­
serw acja. Od god z in y  trzecie j 
po południu nic w ychodziłem  z 
pokoju, podsłuchując, c zy  nie 
p rzy ch od z i' ktoś z w izy tą . Uda 
io mi sie w czasie nieobecności

t>odejrzanego, zrew idow ać ich 
pokoje, lecz nic szczególnego 
nie za u w a iy łtm . Jtden tylko 
fakt zw róc ił moją uwagę. Zau­
w ażyłem , że w drzw iach dru­
g iego  pokoju znajdowała się nie 
w ielka dziura, służąca, jak przy 
puszczałem do obserwowania,, 
co się dz>eje w p rzy leg łym  po­
koju.

Jak się później okazało, dziu 
ra ta zrobiona oy lo  w innym  ee 
lu, ale o tem później.

Już przeszło  tydzień-..zamiesz 
kiwałem  w  pensjonacie 1 nie cie 
kaw ego me zaszło. Pilnowałem  
Się, by sąsiad mój przypadkow o 
mnie nie jd1si.r|egł, obawiałem  
się l.ow.em, że m ógłby mnie. jm 
ztiać.

M inęło jeszcze  kilka dni i zme 
J ięcon y  daremna stratą czas i, 
zam ierzałem  już dać za w ygra  
ną, g d y  pewnego południa-u- 
słysza lem  pukanie do drzw i ich 
pokoju Natychm iast zająłem  
m iejsce na sw ym  Dostęrunku, 
m ianowicie p rzy  zrobionej prze 
ze mnie w  drzw iach dziurze. 
Zauw ażyłem , że do pokojti we 
szła elegancko ubrana kobieta. 
N iestety, tw a rzy  jej dostrzec 
nie m ogłem , sądząc jednak z u 
gu ry  —  musiała być młoda.
—  No i cóż, przyn iosłaś p ie­
n iądze?

Kobieta odpow iedziała  coś ci 
uhym głosem , c zegc  d o s ły s ze ­
nie m ogłem  Musiała to jednak 
być odpow iedź przecząca gd yż  
szantażysta zerw a ł sie gw ałto  
wnie t krzesła i r to sem  wzbu 
rzenym  krzyknął*.

—  Radze ci nie igrać ze mr.ą! 
Ja muszę dziś jeszcze  mieć 
pieniądze, a jeżeli nie masz. to 
przynieś mi biżuterię. O  ile do 
w ieczo-a  nie bedę m ał od c ie­
bie w iadom ości, to jutro z ra­
na mąż tw ój dow ie sie o w szv  
stkiem. Spodziewam  się, że o- 
trzym am  od mego potrzebną mi 
sumę, k iedy mu opow iem  pew ­
ne dra.--iyc z.ie  s zczegó ły  o jego  
ubóstwianej żoneczce,

W strzym ałem  się cała siła. 
bv nie wpaść do pokoju i pal 
tiąć w łeb nędznikowi, lecz o- 
czek iw afem  końca, pocieszając 
się tem. że łotr i lak już nie uj 
dzie moich rąk. U słyszałem  łka 
nie kobiety, która błagała go  o 
litość, lecz nikczemnik b y ł nie­
w zruszony.

—  Ja muszę dziś jeszcze  te 
p ieriąaze mieć, g d v ż  W i.c zv :« m 
mam zapłacić k a rc zm  p u c  T o  
porow y (ło tr m ów ił o  hono­
r z e ! )  i daję cf czas do godzin y  
ósinej w ieczorem .

Nieznajoma widocznie zbun­

tow ała się, odpow iedziała b>  
wiem.

—  P ien ięd zy  ci nie dam, bo 
nie mam. a zresztą, gd ybym  na 
wet miała, to też nie dostałbyś 
ode mpie ani grosza, Zresztą  
nie boje ^  D o w o d y  żadnych  
nie masz. B yłam  ną szczęśc ie  
ostrożna i mimo tw ych  próśb 
nie pisałam n igdy dc cieb ie i 
M ąż inoj l  pewnością c i nie u- 
w ierzy  i.dostan iesz się jeszcze  
do w ięzienia za szantaż.- Sam ą 
nawet Dow iem  o wszystk iem  me. 
mu m ężowi.

Ł o tr  nie spodziewał się w ir 
doczm e ojJhn) z icj st-ony i rta 
g le  zm ienił front. ' - v

•—  C zy  nie dom yślasz się. 
M ary , że ja tylko żartowałem . 
Jabym miał tobie zrobić jaką 
o rzy\ rość?  P rzebacz mi. B y ­
tem zdenerw ow any i w  uniesie­
niu sam nie wiem, co m ówiłem , 
—  móyyiąc to. podszed* do niej 
i objął w p ó ł..

N ieznajom a usiłow ała go  o d >  
pchtjać. W  tej samej óhwih za­
uw ażyłem  błysk m agnezji. A’ 
więc w rvm ciu n o trzcH a  b y ­
ła dzi. w u'-z\\;:ueh. i w  żnual 
jego, c z y  tez kochanka od eg1*  
ła rolę amatora - ‘btogra^a.

Dalszy ciąg nastąpi.
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ca K R O N I K A  K R A K O W A
Środa: Teofila

Przepowiednie astrologiczne,
Dzień bardzo ciekawy politycznie 

i apotecznie. Przyniesie nowe wynalazki 
w dziedzinia radjotechniki.

Teatr Miejski: „Paweł 1.“

Adria l „B>*łe noce*
A r . l l . : „Czarujący chłopiec"
Bagatela: „Kankan"
ProuieB: „Pocałunek"
Słodce : „Wszystko za pieniądze"
Sw it: Białe piekło i złota dolina. 
Sztnka: „Bund młodoici"
Uciecha :„SzanBhaj -Ekspres"
Wanda: „Meks,kanks“

Radjo
G. 11.45 Transmisja z Warszawy 

12.10 Muzyka płyt gramofonowych 
15.50 Odczyt 16.10 Muzyka płyt gra­
mofonowych 1 7.35 Transmisja koncerru 
a Warszawy 19.00 Świetlica strzelecka, 
19.15 Muzyka płyt gramofonowych 20.00 
Transmisja muiyki lekkiej z Warszawy 
21.05 Transmisja z Warszawy 21.35 
Recital skrzypcowy z Warszawy 22.45 
Muzyka płyt gramofonowych 23.00 
Transmisja mnzyki tanecznej ■ Warsz.

Oyłor nocny aptoki
Rybok 21, Florja ’ sks 15, Karmelicka 

13, A l, 29 Listopada 5, Dietla 76, Kai* 
waryjaka 27. _________

AGENCI
do przyjm owania zamówień 

na w ieczne pióra na raty 
poszukiwani.

Stała pensja prow izja. 
Oferty : Dom Wysyłkowy 

I. ROSENBERG. Warszawa, Bielańska 15

Co za korzyść?
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
N r. 173-02, lub wprost w dru­
karni M onopol, Kraków , u lic« 
N a  Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przem ysłowe jak 
również broszury i czasopismo 

p o cenach niebywale niskich.

Zaciąg ochotniczy do czynnej 
aln iby wojskowej.

1 ) D o  czynnej służby w ojsko­
w ej w  charakterze ochotn ików  
mogą zgłaszać się w roku 1932 
m ężc zy źn i:

a ) urodzeni w latach 1912 —  
i 1913 o ile posiadają conajmniej 
ukończone 4 oddzia ły szkoły 
powszechnej.

b ) z  pośród urodzonych w  roku 
1914 —  ty lk o  ci k tórzy  ukończy­
li szkołę irednią ogólnokształcą 
cą lub równorzędną.

Podania o p rzy jęc ie  do w o j­
ska 1 marynarki wojennej w cha­
rakterze ochotn ików  mają być 
składane do w łaściw ej P. K . U. 
do  dnia 1 maja b. r.

K andydaci na ochotników, k tó­
rzy po dniu 1 maja kończą śred­
nie zakłady naukowe i uzyskują 
warunki do skróconej czynnej 
służby w ojskow ej, mogą wnosić 
podanie o p rzy jęc ie  na ochotni­
ka najpóźniej do 20 czerwca r. b.

P o  tym  term inie mogą być 
przyjm owane podania ty lko od 
tych ochotników  z cenzusem, 
k tórzy św iadectwa dojrzałości 
(k oń cow e ) uzyskali po dniu 20 
czerw ca r. b. jednak najdalej do 
dnia 1 lipca r. b. Jest to osta­
teczny dla P. K . U. tcrmin’ przyj- 
niowania podań od tych ochot­
ników z cenzusem.

Zm arł w drodze ze  szpitala
Dnia 25 bm. Henoch A ba , lat 

62, rodem z Krym ootowa, pow . 
Będżin, zam. w Zawierciu, po­
wracając dorożką ze szpitala św. 
Łazarza  n t ul. D ietlow sk ie j uczuł

silne osłabienie i każał się do ­
rożkarzow i wysadzić i wnieść do 
bramy domu N r. 101, gd zie  zmarł. 
W ezw an y lekarz obw odow y

stw ierdził zgon, zw łok i zostały 
przew iezione do domu przedpo- 
grzebow ego  na cmentarzu izia - 
elickim.

Zamordowanie 4-letniej dziewczynki
Pod  Łod z ią  dokonano p o tw or­

nego m orderstwa, k tórego  spraw­
ca nie został dotychczas ujęty. 
Robotn icy zdążający do pracy 
w pobliżu m iejscowości K a ły , 
zauważyli w olszyn ie zw łok i 4- 
letniej dziew czynki. G łow a była 
zupełn ie zmasakrowana uderze­
niami jakiegoś tęp ego  narzędzia.

O  ponurem odkryciu zaalar­
mowano natychmiast po lic ję. 
Zw łok i zam ordowanego dziecka

przeniesiono na posterunek po­
licji, Tutaj stw ierdzono, że za­
mordowana jest 4-letnia K a z i­
miera Szkudlarek, córka gosp o ­
darza okolicznej w si M ikołajew . 
Zdołanc stw ierdzić, że dziecko 
baw iło się na drodze, którą prze­
chodziła jakaś m łoda kobieta 
odziana w chustkę. Kob ieta  ta 
podeszła do dziecka i częstując 
je łakociam i prosiła, aby zapro­
wadziło ją do lasu i pokazało,

gd zie  rosną najwcześnii jsze 
kw iaty. Pon ieważ po wejściu do 
lasu dziew czynki w ięce j nie za­
uważono i dop iero  następnego 
dnia znaleziono zw łok i, nie ule­
ga wątpliwości że mordu doko­
nała kobieta.

W ed łu g krążących wersy], za­
chodzi przypuszczen ie, że zb rod ­
nia dokonana mogła być na tle 
erotycznem  przez kob ietę  zbo­
czoną.

Ohydny gwałt na 60-letniej staruszce
W ła d ze  śledcze w W arszaw ie 

zaalarmowane zostały ohydnym 
czynem , jak iego dopuściła się 
banda łobuzów  nadwiślańskich 
na bezrobotnej starszej kob iecie .

Na W iś le , na K ęp ie  G ocław - 
skiej, tuż za Saską K ępą  w 
w iększej barce mieszka ó0-letnia 
Marjanna S. wraz ze swym m^- 
zem. W czora j w ieczorem , pod­
czas, gd y  Marjanna S. znajdo­
wała się jam a do barki podp ły ­
nęło łódką  4-ch drabów, którzy

w targnąw szy do mieszkania, za* 
żądali od  kobiety pieniędzy.

N iewiasta tłumaczyła się, że 
p ien iędzy nie posiada. W ów czas 
jeden z p rzybyszów  podb ieg ł do 
niej, rzucił na łó żko  i dopuścił 
się gwałtu .

Szamotaniu się napadniętej ko ­
b iety  z napastnikiem przyglądała 
się najspokojniej reszta p rzyb y ­
szów. Po  dokonaniu ohydnego 
czynu, sprawcy wsiedli do łod zi 
i odpłynęli, kryjąc jią  w ciem-

nadnościach, jakie zapanowały 
rzeką.

Zawiadom iona policja  w szczę­
ła natychmiast dochodzenie. 
Marjanna S. poznała w dwu 
osobnikach, k tórzy  przyglądali 
się jej w walce z ohydnym na­
pastnikiem, braci W acław a i A n ­
ton iego  M ichalskich mieszkań­
ców  tejże okolicy.

Policja wszczęła poszukiwania 
za czwórką ohydnych Aapastni- 
ków.

Zamach samobójczy dwojga narzeczonych
G rzegorz Szczepiński, lat 23, 

zam ieszkały w Sosnowcu, oraz 
narzeczona jego  Zo fia  F lak zam. 
w Ząbkowicach, postanow ili po ­
pełnić sam obójstwo. O b o je  b y li 
od  d łuższego czasu ze sobą za­

ręczen i i m ieli się po łączyć 
w ęzłem  małżeńskim, lecz Szcze- 
pin-ki stracił pracę, skutkiem 
czego  małżeństwo ich nie m ogło 
dojść do skutku.Zrozpaczeni ta­
kim stanem rzeczy  udali się ra­

zem do lasu, gdzie w celu sa­
mobójczym  w ypili esencję octow ą 
Po udzieleniu pierwszej pom ocy 
oboje w  stanie groźnym  p rze­
w ieziono do szpitala.

15.000 zł. w skarpetce inżyniera

Z g u b io n y  dow ód  osobisty 
Un. Jag. na nazwisko Salzów nej 
R eg iny  unieważniam.

W  jednym z w iększych hote­
lów  warszawskich zamieszkał 
p rzybyły  ze Lw ow a inż. Z. N a ­
zajutrz otrzym ał on depeszę od 
żony treści nast. 15 tys. zł. w ło ­
żyłam do skarpetki w  walizie 
odpow iedz czy  są“ . Inż. przeszu­
kał walizę, lecz skarpetki nie 
znalazł. W n iósł w ięc doniesienie

do policji, oskarżając służbę 
hotelow ą o kradzież. W  chwili 
gd y  policja miała już rozpocząć 
dochodzen ie, inż. Z. otrzym ał 
drugą depeszę od żony, z któ­
rej w yn ika ło , że pieniądze zna­
lazły się w domu. Chcąc się z re ­
habilitować, inż. Z. zaofiarow ał 
służbie hotelowej 200 zł. Służba

jednakow oż p ien iędzy tych nie 
przy jęła , ośw iadczając, iż cznje 
się dotknięta nieszłusznem oskar­
żeniem.

Najbardziej charakterystycz­
nym momentem atoli w całej tej 
sprawie jest to, że oszczędności 
w czasach obecnych składa się 
do skarpetek.

Z zawiązanemi oczyma przy kierownicy
N ie zw yk łego  eksperymentu 

dokonał wczoraj w W arszaw ie 
głośny w ostatnich czasach —  
w  sto licy  dr. Langsner.

O d b y ł on mianowicie raid

sam ochodowy po w ybrzeżu  Koś- 
ciuszkowskiem siedząc przy k ie ­
rownicy z zawiązanem i oczyma.

„Ś le p y "  kierowca doskonale 
dawał sobie rade z wszystkim i

przeciwnościam i: wym ijał samo­
chody i przechodniów, brał za­
kręty i pęd ził z szybkością d o ­
chodzącą do 40 km.

Samobójstwo inspektora policji miejskiej
W  Skolem  zaszedł w ypadek 

zagadkow ego samobójstwa.
Znany dobrze letnikom inspek­

tor policji m iejskiej i naczelnik 
straży pożarnej 62-letni Kazim ierz 
M otyka, spełniający swe obo­
w iązk i od przeszło  40-tu lat, 
p rzybył w poniedziałek rano o

godz. 8-mej, jak zw ykle, do biu­
ra w magistracie i tutaj w ystrze­
li do sieb ie p ięciokrotn ie z ka­
rabinu. Śm ierteln ie rannego od ­
w ieziono do szpitala pow szech­
nego.

P o d  budynkiem ratusza zg ro ­
m adziły się w ielk ie tłumy ludzi,

żądnych dow iedzen ia się o przy* 
czyn ie samobójstwa popularnego 
urzędnika. Po lic ja  opieczętowała 
biura insp. M otyk i aż do decyzji 
w ładz sądowych. P rzyczyna  za­
machu sam obójczego na razie 
nieznana. Praw dopodobn ie 
nią rozstró j nerwowy.

był

Pobity sztyletem przez przyjaciela

Zbrodnicze rozkręcenie 61?0

N o c y  ostatniej na odcinku Lu. 
niniec —  Sarny w pobliżu stacj* 
Buchlicz przed przejazdem P0  ̂
ciągu osobow ego  nieznani spr8* '  
cy rozkręcili szyny. Dzięki tei»“ 
że zosta ło  to zauważone, do k8 
tastrofy nie doszło. Policja P{0' 
wadzi śledztwo.

Przez najechanie ro w ew #  ^  
znał złamania nogi.

Dnia 25 bm. o godz. 15*4*11 
ul. W ie lop o le  nieznany row *1̂  
sta najechał na' Pinkasa Fertifc ’ 
lat 32, robotnika, zam. w 
nowie p rzy  ul. M ick iew icza 1 ’ 
który wskutek n iego doznał z*8’ 
mania prawej nogi. W e  z w®.0* 
P ogo tow ie  Ratunkowe prze^*0 
zło  go  do szpitala św. Lazar*8;

Za rowerzystą prowadzi doc*10 
dzenia I-szy Kom isarjat.

Nowąrodek wydobyty z WI*^'
Dnia 25 bm. oko ło  godz. 1 ’ 

na prawym brzegu W is ły  p.a 
przeciw  pomp M iejsk iego Zak*8̂ 
du W od o c ią go w ego  zostały 
łow ione z W is ły  zw łok i PołV?’ 
rodka, które by ły  w łożone 
worka obciążonego węglem  
dług orzeczen ia lekarza miejskj* 
go  noworodek przyszed ł i,a ŚW8̂ 
żyw y i został utopiony pr*e 
około 14 dniami. Zw łok i Pr*e 
w ieziono do Zakładu M edycy1̂  
Sądowej.

K raa izeż  roweru .
18-

W czora j zg ło s ił się na stacji 
pogotow ia  ratunkowego Gruszka 
Jan, lat 25, robotnik, zam. w 

sj ow ych  Rakow icach, k tć iy  zo ­

stał pob ity  sztyletem  przez swe­
go ko legę  n iejakiego Kochalskin, 
go , doznając przecięcia przedra­

mienia oraz wielu obrażeń. Le 
karz pogotow ia  po opatrzeniu 
pozostaw ił go  [opiece dom owej.
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K rzynów ek  W ładysław , U 
uczeń drukarski, zam. przy u' 
Kalwaryjskiej 47, zg łosił do PjL 
licji, że dnia 25 bm. o godz. 
skradziono mu z chodnika p.# 
ul. Brackiej pozostaw iony cb^’, 
Iow o bez opieki row er m?s 
wart. 120 złotych .

O k rad z io n y  m urarz.
Koprow sk i Feliks, murarz, **? ’ 

M iedziana 87, zgłosił do p o ^ h 
że w nocy z 25 na 26 bm. skr® 
dziono mu z budowy p -zy< uj 
Bonarka 4 kuferki z naczyn*8*" 
murarskimi wart. 200 złotycb-

Kradzież zega rka .
Policja  przytrzym ała Iwan'e/ 

Marję, lat 31, bez sta łego  m e, 
ca zamieszkania za kradzież * 
garka wartości 50 zł. na sZb° y 
Kazim ierza Cięciaka, zam. Pr 
ul. Sobiesk iego 17

K rad z ie ż  ś led z i. , ,
Zendw ird Frisch, właścicl® 

w ytwórni śledzi, zg łosił do 
licji, że dnia 24 bm. o g °d z* J  
skradziono mu ze składu śl* 
przy ul. Romanowicza 17,|30 P ĵ 
szek blaszanych ze śledzi8 
wart. 300 złotych.

Knra obsłngi silników 
spalinowych. ] \0.

D yrekcja  Muzeum Przemy * 
w ego  i W o j. Inst. Rzem .-P rlf  :e 
w K rakow ie (Smoleńsk 9) P? ujr 
do  w iadom ości , że p^ylj® jj» 
zgłoszen ia  na kurs obsłu ?1 0 
ników spalinowych do dnia ~ 
maja b. r. w goaz. od  8 d 
O p ła ta  za cały kurs 20. zL 

P o t r a c o n a  p r z e z  aUtcV j(
W czora j w ezw ano pogo* 

ratunkowe na ul. W a rs za W ^  
gd zie  została potrącona f ?  Jln  
nieznane auto S kow ron ek  A  c 
lat 74, żona robotnika dozr ^ 
ogólnych  potłuczeń na c8jtJl* 
ciele. P rzew iezion o  ją do sZ£.rłJr' 
św. Łazarza  na oddział c*1 
giczny.


